Jak pomóc pracującej kobiecie

Sprawa wzrostu dobrobytu ludzi pracy w mieście jak i na wsi, związana z codziennym życiem każdej rodziny i jej najbliższymi perspektywami, najżywotniej i najmocniej dotyczy kobiet – żon, matek i gospodyń. Stąd konieczność troskliwego zainteresowania się codziennymi sprawami kobiety pracy, jej kłopotami i bolączkami. Chodzi bowiem o stworzenie kobiecie pracującej takich warunków, aby mogła z pełnym spokojem poświęcić się pracy zawodowej, aby mogła bez trudu wypełniać również odpowiedzialne obowiązki gospodyni i matki.
Chcę tu powiedzieć o kliku sprawach. Otóż np. istotną sprawą dla pracujących kobiet jest możliwie najdogodniejsze rozmieszczenie punktów usługowych, aby kobiety nie potrzebowały biegać z podzelowaniem butów, czy też do krawca pod kilka kilometrów od swego miejsca zamieszkania, jak się niestety jeszcze w Bydgoszczy zdarza. Należało by również pomyśleć o zorganizowaniu przy zakładach pracy sklepów wielobranżowych (w ramach OZR, także sklepów uspołecznionych MHD czy PSS), w których po zakończeniu pracy czy  przerwie obiadowej można bez starty czasu, dokonać potrzebnych zakupów.
Jedną z najistotniejszych spraw dla kobiety pracującej, jest opieka nad dzieckiem w czasie jej pracy. W Bydgoszczy do tej pory istnieją zaledwie dwa żłobki miejskie, odczuwa się także poważny brak żłobków przy zakładach pracy. Biorąc również pod uwagę przypadkować w ich rozmieszczeniu (są położone obok siebie) – stan ten poważnie utrudnia pracę kobiecie, często zmusza ją do pozostawiania swych pociech pod opieką sąsiadek.
Tą sprawą powinno się zainteresować Prezydium Miejskiej Rady Narodowej w Bydgoszczy. Żłobków powinno być więcej, właściwie rozmieszczonych, w dzielnicach robotniczych.
Jaskrawym przykładem braku troski o te sprawy jest sprawa dotychczas niezorganizowanego żłobka w Brodnicy. Od roku domagają się jego uruchomienia kobiety pracujące, ale Prezydium MRN w Brodnicy to nie obchodzi. Sądzę, że sprawa ta nie dotyczy tylko naszego województwa. Zarówno prezydia rad narodowych, jak i związki zawodowe zbyt często zapominają o sprawie żłobków.
Inny znów przykład, niemniej wymowny i świadczący o braku zainteresowania warunkami bytowymi kobiet, to przykład Bydgoskich Zakładów Przemysłu Odzieżowego, które zatrudniają ok. 2 tys. kobiet. Dotychczas zakłady nie mają ani oddziału zaopatrzenia robotniczego i ani jednego punktu usługowego.
Myślę tak: przed wojną, gdy fabrykanci rządzili krajem, kobieta była szczęśliwa, gdy mogła dostać pracę: ani jej w głowie było domagać się opieki nad nią, troski o jej sprawy, żłobków. Ale dzisiaj, gdy sami rządzimy krajem, mamy prawo i obowiązek domagać się od terenowych instytucji, by wykonywały to, o czym mówią rząd i partia, na co przeznaczone są odpowiednie środki w budżecie państwowym, jak i w funduszach związkowych. Dlatego też i same kobiety powinny śmielej wysuwać swe postulaty na sesjach rad narodowych, zebraniach komitetów blokowych i rad zakładowych. 
Kobieta jest dziś na równi z mężczyzną ofiarnym bojownikiem w walce o lepszą przyszłość. Należy jej stworzyć takie warunki, aby mogła się stać jeszcze aktywniejszym budowniczym świetności naszej ojczyzny.
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